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Organ polskiej party! socyalno-demokratycznej.
W y s to M  © steeam ia •  gods. 7% raso, a w i  dn i poświąteczna o godz. 10 mato.

Rakłamaaye otwarta są wolne od opłaty pa­
satowej. -  R edakcja rękopisów nie 

I hozłmiennyeh listów nie nwcględnia.

upraszam y o odnowienie prenum eraty  na 
sierpień.

Celem uniknięcia przerw y w otrzym yw a­
niu dziennika należy prenum eratę  nadesłać 
jak  najrychlej.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszym i czekam i pocztowym i (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w ad- 
m inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..................................K  2 '—
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A d m in is tra cy a  „ N aprzodu"
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Nowy zamash reakcyraistdw.
O rgan konserw atyw nej szlachty »Vaterland« 

donosi rzekom o z parlam entarnych  kół, że 
centrum , Koło polskie, wielka w łasność i zna­
czna część stronnictw a wolnomyślnego i nie- 
m iecko-ludowego dołożą starań , aby przem y­
cić do reform y wyborczej »pojedynczy sy­
stem  pluralny*. »Pojedynczość« m a polegać 
n a  tem, że każdy prow adzący sam oistne rze­
m iosło, lub posiadający ja k ą ś  nieruchom ość, 
albo obdarzony w skutek swego stanow iska 
czy inteligencyi większem rozgarnieniem  po- 
litycznem  — jednem  słowem , wszystkie sfery 
burżuazyjne — otrzym ałyby po dw a głosy, 
a  wynik tego »prostego systemu* byłby ten, 
że r o b o t n i c y  n i e  u z y s k a l i b y  w c a ­
ł e j  A u s t r y i  a n i  j e d n e g o  m a n d a t u .

Szkoda, że ko ła  grupujące się koło »Vater- 
landu* nie m yślą osiągnąć Lego celu inną, 
jeszcze prostszą drogą. Ta sam a banda, k tóra  
m ia ła  zgodzić się na  powyższy system  plu- 
ralny, jeszcze łatw iej zjednoczyłaby się pod 
hasłem  u t r z y m a n i a  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  s y s t e m u  k u r y a l n e g o ,  dlaczego więc 
nie w ybierają odrazu tego gruntowniejszego 
środka dla u ratow ania swych przyw ilejów ?

Ale banda ta  —  wedle tw ierdzenia >Va- 
terlandu« —  m a w zapasie jeszcze jeden 
plan: dla przejednania antysem itów  i ew en­
tualnie części niem ieckich narodow ców  m o- 
żnaby w Austryi Dolnej i w m iastach styryjr 
skich pogodzić się z nienaw istnem  r ó w n e m  
praw em  głosowania, co — w edług ich zda­
n ia  — bardzo dobrze zgadzałoby się z p ro ­
jek tem  rządow ym , który i tak  »nie opiera się 
na  jednolitej zasadzie«.

Podziw iać należy głupotę m ężów stanu  z 
»Vaterlandu« i jego inform atorów . Im  się zda­
je, że wolno im  w czasie bezparlam entarnym ,

w dodatku w tych gorących dniach, sm ażyć 
w swej kuchni coraz nowe projekty, zm ierza­
jące  do unicestw ienia kilkuletniej pracy klasy 
robotniczej. Tak ła tw o to im  się nie uda. 
»Pluralne głosowanie je s t hasłem  do o tw ar­
tej wojny«, pow iedział poseł tow. d r Adler 
i to niech sobie ubaronizow ane mieszczuchy 
a  la  baro n  P arish  zapiszą w swej tępej m ó­
zgownicy.

Nie tędy droga do uratow ania  m andatu , 
nie będzie utajonej kuryi z krzyw dą jedyne­
go reprezen tan ta  r ó w n e g o  praw a głosow a­
n ia: k lasa  robotnicza czuwa!

Z Rosyi i zaboru rosyjskiego.
K u c h  a g r a r n y .  — Z a b u r z e n i a  w  a r m i i .  — 
W ś r ó d  p o p ó w . — M a n e w r y  r z ą d u .  — R o ­

b o tn i c z e  s ą d y  p o lu b o w n e .

Zaburzenia rolne, które dotąd przybierały 
gwałtowny charakter przedewszystkiem w guber­
niach południowej Rosyi europejskiej, obecnie 
wybuchają we wszystkich okręgach, nie wyłą­
czając okolic Moskwy — centrum i macierzy całe­
go państwa. Objęły one już gubernie: moskiew­
ską, tulską, orłowską i rjazańską. Obszarnicy 
w popłochu porzucają swe rezydeneye i kryją 
się po miastach. Ze stacyi Szczełkowo (kolei 
moskiewsko-jarosławskiej) nadeszła wiadomość, 
że chłopi puścili z dymem posiadłość naczelnika 
ziemskiego Kizel-Zagorjańskiego, Obrazcowo. — 
Podobne wieści nadchodzą również z Tweru, w 
którego okolicy włościanie zniszczyli majątek 
Wyszkowo i Perwitino.

Bardzo charakterystyczną dla panujących dziś 
w Bosyi stosunków jest wiadomość (podana we 
wczorajszych depeszach) o napadzie chłopów na 
majątki hr. Józefa Potockiego. Po obronieniu 
„placówki polskości" przez kozaków carskich i 
strażników, większość tych ostatnich podzięko­
wała za służbę. Synowie ludu zaczynają oryen- 
tować się, że nie wypada im bronić dotychcza­
sowego ładu i porządku, a świadomość tę wy­
wołała powszechność buntów chłopskich. Odziany 
w szynel chłop z pod Kurska póty poskramiał 
rozruchy w okolicach Połtawy lub ITfy, dopóki 
nie dowiedział się, że wzięty z tych właśnie gu- 
bernij kolega czynić musi to samo w jego ojczy­
stych stronach i może w tej chwili, kiedy on 
strzela do ojca Ufańczyka, Ufańezyk ów zabija 
własną jego matkę.

Wiadomo, że nastrój rewolucyjny w armii w 
znacznej mierze wywołały listy od rodzin chłop­
skich, pisane do pełniących służbę braci i synów. 
Kuch ten wzmaga się też z dniem każdym. — 
Nadchodzące depesze tyle przynoszą wieści, że 
niepodobna wszystkich wypadków wyszczególniać.

Obok armii, trzeszczeć zaczyna i drugi filar 
tronu carskiego — organizacya prawosławnego
kleru. Oto —  jak pisze „W iek XX. ‘ biskup
taurycki, Aleksy, wystosował do oberprokuratora 
synodu, Oboleńskiego, tajny donos, użalający się 
na sympatyzowanie popów miasta Jałty  z rewo-

lucyonistami. Popi ci odprawiają nabożeństwa za 
poległych bojowników wolności, a wzdragają się 
wygłaszać modły za cara. W  odpowiedzi na po­
czynione duchownym tym uwagi ze strony 
zwierzchności, zaczęli oni— jak  twierdzi biskup — 
otwarcie agitować za rewolucyą.

Idea konieczności radykalnych reform przeni­
ka więc społeczeństwo rosyjskie coraz głębiej, 
zjednywując dla siebie nawet sfery, zawodowo 
broniące starego „porządku".

Rząd jednak w dalszym ciągu chwyta się o- 
szustw, mydląc oczy zagranicy projektami libe­
ralnymi, kraj zaś własny poskramiając — czem 
się da.

Ciekawe jest np. urządzanie nabożeństw „dzięk­
czynnych" z okazyi rozwiązania Dumy, insceni­
zowanie „chybionych" pogromów, szczucie T ata­
rów na Ormian, prześladowanie prasy, areszty, 
wytaczanie i niewytaczanie procesów byłym człon­
kom parlamentu — a wszystko to przy akom­
paniamencie depesz Petersburskiej agencyi tele­
graficznej o noszenia się z myślą „bezzwłoczne­
go wprowadzenia wolności" i gotowości utworze­
nia gabinetu z działaczów społecznych — „paź- 
dziernikowców". Najlepsi są ci październikowcy, 
których carat chce Europie przedstawić jako re ­
prezentantów społeczeństwa, choć w Dnmie sta­
nowili przerażającą mniejszość.

Bardzo interesującą wiadomość podają pisma 
warszawskie o odrzuceniu przez robotników pol­
skich używania moskiewskich sądów koronnych. 
P ak t ten jest świadectwem ogromnego wyrobie­
nia społecznego naszych warstw pracujących. Oto 
czytamy:

W  dzielnicy fabrycznej, na Powiślu, sądy po­
lubowne znalazły szerokie zastosowanie. Strony 
powaśnione wybierają sędziów, których wyroki 
są ściśle wykonywane. Do sądów zgłaszają się
0 wymiar sprawiedliwości wierzyciele, żony ro­
botników, wrazie gdy mąż prowadzi życie hula­
szcze i t. d. Zdarzają się wypadki, iż sędziowie 
wymierzają skazanym karę doraźną pod postacią 
plag. Zdarzyło się, że sąd polubowny przepro­
wadził rozseperowanie niezgodnych małżonków, 
przyczem delegaci dokonywali podziału ruchomo­
ści stron.

* * *
Przyczyny, dla których rząd nie aresztuj'e by­

łych członków Dumy.
W  »N. freie Presse« ogłasza były poseł S. 

R osenbaum  następujące pism o: Dlaczego
rząd nie uwięził dotychczas członków Dumy ? 
Stolypin udaje, że robi posłom  wielką łaskę
1 sk łada dowód swego liberalizm u, a  zagra­
nica widzi w tej w strzem ięźliwości m ądry 
krok polityczny rządu  rosyjskiego. Praw dziw a 
przyczyna je s t następująca: Sądow nie nie 
m ożna dosięgnąć członków Dumy, którzy ob­
radow ali w W yborgu, poniew aż według p ra ­
wa rosyjskiego za czyn karygodny, popełnio­
ny zagran icą (a F inlandya je s t dla Rosyi za ­
granicą), m ożna być w Rosyi tylko wtedy

pociągniętym  do odpowiedzialności, jeżeli czyn 
ten za granicą je s t karygodny. Poniew aż zaś 
zjazd posłów, według ustaw  finlandzkich, nie 
je s t karygodny, nie m ożna ich za  to i w Ro­
syi pociągać do odpowiedzialności. S tołypin 
m ógłby w prawdzie byłych posłów  uwięzić w 
drodze adm inistracyjnej, ale to nie doprow a­
dziłoby go do zam ierzonego celu: do unie­
m ożliw ienia pow tórnego ich wyboru. W  chwili 
w yboru m uszą zostać uwolnieni, ponieważ 
senat orzekł, że kary  adm inistracyjne nie po­
zbaw iają biernego i czynnego p raw a w ybor­
czego. To są praw dziw e przyczyny »liberal­
nego* ukazu Stołypina i stąd  rozkaz wyto­
czenia b. posłom  śledztw a s ą d o w e g o  na  
wypadek agitacyi.

Podanie żydów wiedeńskich do hr. Gołuchow- 
skiego o interwencyę.

Prezydyum  wiedeńskiej rady wyznaniowej 
w połączeniu z »Alliance Israelite* wniosło 
podanie do m in istra  sp raw  zew nętrznych hr. 
Gołuchowskiego, aby wspólnie z rządam i in­
nych państw  użył swego wpływ u dla poło­
żenia końca rozbojom  czarnej sotni w Rosyi 
przeciw  żydom. Podanie podnosi, że Rosya, 
k tó ra  w połączeniu z A ustryą zaprow adza 
porządek w innych k ra jach  (Macedonii) po­
w inna go przedew szystkiem  zrobić u siebie 
w domu.

Z występów „centrum katolickiego".
Niepowodzenie, jakiego doznaje „centrum ka­

tolickie", zmusza je do chwytania się wszelkich 
środków, aby tylko obałamucić lud. Gdzie mogą, 
rzucają słę jak kruki na zgromadzonych włościan 
i gwałtem pakują w mich swe nikczemne eluku- 
bracye o „centrum kątolickiem".

I  tak na 29 z. m., korzystając z nader liczne­
go zgromadzenia się ludności na odpust, , w ten 
dzień w Czarnej przypadający, zwołał tamże hr. 
Łubieński wraz z miejscowymi księżmi zgroma­
dzenie, w którem dzięki energicznej agitacyi ks. 
wik. Słowika wzięło udział kilkuset włościan. Po 
wybraniu gosp. Sochy na przewodniczącego, za­
brał głos specyalnie z Krakowa sprowadzony 
prof. dr C z e r k a w s k i .  Omówiwszy obecny sy­
stem wyborczy i dotknąwszy z lekka niektórych 
krzywdzących w najwyższy sposób lud ustaw, po­
czął rzucać różne insynuacye na stronnictwo lu­
dowe i partyę socyalistyczną, oraz na ich przed­
stawicieli.

Zgromadzeni jednak przeciw - tym napaściom 
tak energicznie natychmiast zaprotestowali, że 
pan profesor ekonomii politycznej musiał z mio­
tania obelg zrezygnować, a ograniczył się tylko 
do stereotypowej zachęty do „zgody, jedności i 
solidarności wszystkich stanów".
'  Po Czerkawskim przemawiał niejaki Syc (in­

dywiduum, przed którem publicznie ludzi się prze­
strzega) także z Krakowa i ks. Słowik, wika- 
ryusz z Czarnej, przedstawiając program „cen-

Z niedawnych dziejów.
2) --------
Co do ogółu „Austryaków", to okazało się, że 

dla tych stosunków zupełnie niema wspólnego 
gruntu i wkrótce one się urwały, ale w poje­
dynczych wypadkach były one płodne w dobre 
skutki.

Jednym z tych, którzy zbliżyli się ze Sławiń­
skim i w obcowaniu z nim obznajomili się ze 
współczesnym ruchem społecznym, przejęli się 
nim i wyrobili w sobie zupełnie nowy świato­
pogląd, był Cetnerski. Po ukończeniu terminu 
katorgi w 1899 r., wyszedł on z Akatuja jako 
zdecydowany soeyalista i kiedy na miejsce „osie- 

S»dlenia“ wyznaczono mu Czy tę, był on przez czy- 
tyńskich wygnańców, Polaków i Rosyan, przy­
jęty za towarzysza i pozostał w ich koleżeńskiem 
kółku.

Dla osiedleńca, wszystkich praw pozbawionego, 
pozostającego pod nadzorem policyi, skrępowanego 
w swych poruszeniach przez przymusowe przeby­
wanie w miejscu wyznaczonem, fiaj ważniejszą na 
razie rzeczą było znalezienie pracy zarobkowej. 
Cetnerskiemu udało się dość prędko po przy- 
jeździe do Czy ty znaleźć posadę w Towarzystwie 
spożywczem kolei zabajkalskiej, które właśnie 
w owym czasie utworzyło się przy udziale kilku 
wygnańców politycznych, znajdujących się na służ­
bie przy budowie kolei zabajkalskiej. Pracowitość 
z sumienność Cetnerskiego była ocenianą przez 

arząd Towarzystwa, w którem on urzędował 
^rzez cały czas pobytu swego ua osiedleniu aż 
wo śmierci, żyjąc zarazem wspólnem życiem ideo- 

em z resztą wygnańców politycznych, zwłaszcza 
z członkami b. „Proletaryatu", znajdującymi się

na wygnaniu, i pilnie śledząc za przebiegiem spraw 
krajowych.

Ostatnie lata swego życia Cetnerski spędził 
na stacyi kolei zabajkalskiej w Chiłku, dokąd go 
przeniesiono w charakterze zarządzającego miej­
scową filią Towarzystwa spożywczego kolei za­
bajkalskiej. Tu go zastał wicher październikowy 
zeszłego roku, który wywołał na kolei zabajkal­
skiej strejk powszechny, a po jego ukończeniu, 
nieustanne w ciągu kilku miesięcy wrzenie wśród 
personalu kolejowego, wyrażające się, pomiędzy 
innemi, w organizacyi drużyn samoobrony od czar­
nej sotni i utworzeniu komitetów, składających 
się z przedstawicieli, wybranych przez urzędni­
ków i robotników, które to komitety miały na 
celu wywalczenie lepszych warunków pracy i prze­
ciwdziałanie reakcyjnym tendeneyom władz kole­
jowych i ograniczenie ich samowoli.

W wypadkach tych Cetnerski nie przyjmował 
prawie żadnego, czynniej szego udziału. Nieza 
długo przedtem ożenił się on z młodą kobietą 
bardzo słabowitego zdrowia, przemieszkującą 
w Chiłku u krewnych, która wkrótce po ślubie 
ciężko zachorowała. Zajęcia służbowe, pielęgno­
wanie chorej żony, przygotowania do powrotu 
do kraju, co było już możebnem po manifeście 
październikowym, pochłaniały zupełnie jego myśli 
i czas. Śmierć żony, która nastąpiła na początku 
stycznia, wprawiła Cetnerskiego w stan bliski 
rozpaczy. Tej straty nie mógł on przeboleć; dal­
szy pobyt w Syberyi stał się mu nieznośnym 
i teraz wszelkich dołożył starań, żeby w jak 
najprędszym czasie uwolnić się od obowiązków, 
przy wiązy wających go do m iejsca-i powró­
cić do kraju, zabierając z sobą zwłoki ukochanej 
żony, dla pochowania ich w rodzinnej ziemi. Po­
trzebne formalności były już załatwione, prawie

wszystkie interesy i przygotowania do wyjazdu 
zakończone i za kilka dni Cetnerski miał wyru­
szyć w drogę.

Ale katastrofa była już bliską. Rząd gotował 
się do krwawej zemsty za strejk październiko­
wy, za swą własną słabość, za ruch wolnościo­
wy, który ogarnął masę kolejowców w Syberyi. 
To co się działo wogóle w Syberyi i w szcze­
gólności na kolejach sybirskiej, zabajkalskiej 
i wschodnio-chińskiej, właściwie nie było rewo­
lucyą. Nigdzie władze istniejące nie były obalone 
i zastąpione przez nowe. Ale wszędzie prawie 
te same władze, przestraszone przez ruch ludo­
wy, pozbawione komunikacyi z Petersburgiem 
skutkiem strejku pocztowo-telegraficzego, który 
we wschodniej Syberyi był przeprowadzony bar­
dzo stanowczo, potraciły najzupełniej głowę i u- 
sunęły się same na stronę, a w niektórych miej­
scowościach poprostu pochowały się. Nic dziwne­
go, że przy takim stanie rzeczy ludność sama 
musiała radzić o sobie, co się wyrażało w urzą­
dzaniu drużyn samoobrony, które były jedynym 
sposobem odpornej akcyi przeciwko rozwielmo- 
żnionemu chuligaństwu i bandytyzmowi. Komi­
tety kolejowe, które potworzyły się na syberyj­
skich kolejach, do pewnego tylko stopnia ograni­
czały prerogatywy naczelnych władz kolejowych 
i w rzeczywistości głównie miały na celu po­
średniczenie pomiędzy niemi i ogółem funkeyona- 
ryuszów i robotników, co przy ogólnem rozprzę­
żeniu i upadku powagi owych władz było jedy­
nym sposobem utrzymania jakiego takiego ładu 
i porządku i zapewnienia nieprzerwalności ruchu 
kolejowego.

Działalność tych komitetów była na ogół wcale 
umiarkowaną. Na wezwania, nadeszła z Rosyi, 
do drugiego i trzeciego strejku powszechnego (w

listopadzie i grudniu) komitety tak Zabajkalskiej, 
jak  i innych syberyjskich kolei dały odmowną 
odpowiedź, uważając, że byłoby to niepożądanem 
tamować odbywający się właśnie powrotny prze­
wóz wojsk z teatru wojny do Rosyi, a także 
utrudniać dowóz żywności do Zabajkalja, które 
w owym czasie było zupełnie ogłodzone. P rze­
ciwnie, komitety uznały za najważniejsze swe 
zadanie w danym czasie, w zupełności odpowia­
dające interesom wolnościowego ruchu, o ile me- 
żebne przyspieszać powrót wmjsk do domu, żeby 
w ten sposób rozproszyć niechęć, sztucznie wśród 
wojsk przeciwko kolejowcom krzewioną.

Faktem jest, że w ciągu listopada i grudnia, 
za czasów istnienia „buntowniczych" komitetów 
kolei zabajkalskiej, przewieziono ich staraniem 
więcej wojsk, niż kiedykolwiek przedtem lub po­
tem w okresie jednakowej długości.

W  kkońeu grudnia zeszłego roku władze rzą­
dowe w Syberyi, oczywiście pod wpływem instru- 
kcyj, otrzymanych od ministeryum W itte-Durdo- 
wo, wyszły ze stanu bezczynności i wzięły się 
energicznie do tępienia wszystkich objawów wol­
nościowego ruchu. W  Irkucku i innych głównych 
miastach, a także we wszystkich powiatach wzdłuż 
kolei wprowadzono stan wojenny, zabroniono wszel­
kich zebrań, wyznaczono surowe kary za prze­
chowywanie broni, zajęto siłą wojskową telegraf 
kolejowy i przystąpiono do masowych areszto­
wań. Jedne po drugich były uwięzione rozmaite 
komitety: urzędników poczty i telegrafu, kole­
jowe, związków zawodowych i t. d. Areszty te 
steroryzowały ludność i rozbiły wszystkie prawie 
istniejące w kraju organizacye, a nadeszłe wła­
śnie w tym czasie wiadomości o upadku pow­
stania w Moskwie wywołały jeszcze większe przy­
gnębienie. (D. c. n.)
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trum " i wzywając obecnych do zapisywania się 
na członków tegoż. Apel ten został jednak przy­
jęty  wykrzyknikami, wcale dla „centrum" niepo­
chlebnymi.

Następnie przemówił imieniem ludowców go­
spodarz St. Krzysztofczyk z Borowej i w mowie, 
gorąco przez zgromadzenie oklaskiwanej, poddał 
surowej lecz sprawiedliwej krytyce program i 
działalność „centrum", wykazał dobitnie obłudę 
i nikczemnosć tych szlacheckich sługusów, którzy 
działają na niekorzyść ludu, dalej napiętnował 
zdradzieckie z ludem postępowanie ks. Lampiarza, 
który jest obecnie wodzem i „spiritus movens“ 
w tym zlepku stańczykowsko-księżym. Przy końcu 
swego przemówienia postawił p. Krzysztofczyk 
rezolucyę przeciw przystąpieniu i zapisywaniu się 
do „centrum".

Kiedy rezolucya ta  została olbrzymią większo­
ścią głosów przyjętą, pp. referenci, zirytowani 
na „chamską bezczelność", opuścili zgromadzenie, 
które już i tak się skończyło, i z hr. Łubieńskim 
pojechali szukać szczęścia do Zassowa, gdzie na 
pohfnem zebraniu jeszcze sromotniejsza, niż w 
Czarnej, spotkała ich porażka.

Hr. Łubieński urządził jeszcze w okolicznych 
wsiach cały szereg poufnych zgromadzeń, ale 
wszystkie bez wyjątku przyniosły mu wielkie 
rozczarowanie.

Reklamowany od dawna wiec w Z a s o w i e 
zwołany na 8 z. m. skończył się zupełnem fia­
skiem dla centrowców. Nie pomógł ani Żyguła, 
ani Kądziołka, ani Potoczek, zgromadzeni chłopi 
nie chcieli dopuścić do przewodniczenia centrow­
cowi, wreszcie komisarz za namową Żyguły wiec 
rozwiązał, w ten sposób ratując centrowców.

Centrowcy zawsze usiłują po rozbiciu im wiecu 
odbyć poufny konwentykiel, w którym biorą u- 
dział ksiądz, organista, dziad kościelny, kilka 
bab i gospodyni ks. proboszcza. Tu przed takiem 
audytoryum Czerkawscy produkują swoją polity­
czną uczoność, a „Głos narodu" rozpisuje się po­
tem o „wielkich" i „ludowych" zgromadzeniach. 
Sapienti sat...

Przegląd społeczny.
Solidarność wyzyskiwaczów. Strejk górników 

w Kątach, który już od dłuższego czasu trwa, 
zmusza rozmaitych zarządców i wyzyskiwaczów 
do chwytania się wszelkich środków, celem zła­
mania strejku. Robotnicy strejkująey chcąc dalej 
prowadzić strejk podjęli się przekopywania fosy 
koło drogi, aby w ten sposób zarabiać na życie. 
Gdy spostrzegł to inspektor kopalni Yogt, poro­
zumiał się z drogom istrzem U r b a ń c z y k i e m  
z chrzanowskiej rady powiatowej i namówił go 
do tego, że tenże robotników wyrzucił z pracy. 
Musimy napiętnować postępowanie Yogta, który 
na każdym kroku usiłuje szykanować robotników, 
a dalej usłużność Urbańczyka, centrowca, który 
z wielkiej nabożności posadzkę w kościele kola­
nami powygniatał, a nie nauczył się szanować 
pracy bliźniego. Centrowcy razem z zarządem 
fabryki ciemiężą robotników, którzy tego im nie 
zapomną. P . Urbańczykowi zasyłamy kilka słów 
przestrogi, aby robotników z namowy Yogtów 
nie szykanował, bo źle może wyjść na tem.

Dnia 30 z. m. odbyło się poufne zgromadze­
nie robotników strejkujących z Kąt. O organi- 
zacyi przemawiał tow. Bryniarski.

Rozwiązanie zarządu zakładu ubezpieczeń 
dla kolei austryackich. Rząd rozwiązał powyż­
szy zarząd, ponieważ mimo kilkakrotnych usiło­
wań zarząd nie mógł zgodzić się na wybór prze­
wodniczącego, przez co zarząd nie mógł się u- 
konstytuować. Zarządcą zakładu mianował rząd 
hofrata Kaislera z ministerstwa kolejowego. — 
Rozwiązanie to ma być ciosem dla członków za­
rządu, wybranych z grona robotników. Członko­
wie ci wychodzili z założenia, że przewodniczą­

cym zarządu instytucyi robotniczej i z pieniędzy 
robotniczych utrzymywanej powinien być robotnik; 
członkowie zaś mianowani przez dyrekeye kole­
jowe chcieli wybrać przewodniczącym „pana". 
Rozumie się, że czyn ten rządu nie odstraszy 
robotników, którzy przy następnych wyborach 
znowu wyjdą zwycięsko.

Strejki w  Austryi w roku 1904. Rządowe 
biuro statystyczne wydało dopiero teraz zesta­
wienie strejków za rok 1904 w czasie, kiedy 
już powinno było ogłosić wykaz za rok 1905. 
Biuro statystyczne widocznie samo nie przywią­
zuje wielkiej wagi do swych publikacyi, kiedy 
nie stara się, aby interesowani w należytym cza­
sie je otrzymywali.

Cyfra strejków w roku sprawozdawczym wy­
nosiła 411 z 99.828 strejkującymi; w ubiegłych 
10 latach (od 1894) powiększyła się o 242 stre j­
ków i o 32.767 uczestników. Jeden tylko rok 
wykazuje większą cyfrę strejkujących; był to rok 
(1900) wielkiego strejku górniczego. Znamien­
nym jest wzrost udziału organizacyi zawodowych 
w strejkach. Podczas gdy w r. 1903 tylko 43%  
strejków odbywało się przy udziale organizaeyj, 
to już w roku sprawozdawczym 5 7 %  strejków, 
czyli przeszło połowa, odbywała się przy udziale 
organizaeyj.

Co do wyniku strejków sprawozdanie podaje 
następujące cyfry: Pomyślnie zakończyły się s tre j­
ki w 69%  wypadków, podczas gdy w ubiegłem 
dziesięcioleciu tylko 59%  było pomyślnych.

Dla ilustrowania, jak wobec strejkujących sto­
suje się prawo koalicyjne, podajemy następujące 
cyfry: 29.081 robotników rozpoczęło strejk bez 
dotrzymania terminu wypowiedzenia, 8078 strej- 
kująeych dotrzymało terminu, a 27.068 strejku­
jących nie było żadnym terminem związanych, 108 
robotników ukarano za złamanie umowy o pracę.

Prześladowania, jakie spadły na strejkujących, 
podają następujące cyfry: 422 aresztowań, 21 
odszupasowań, 1 wydalenie z granic państwa, 21 
kar policyjnych i 137 sądowych. Co się tyczy 
zgromadzeń: zwołano 446, z tego 4 rozwiązano 
a 13 zakazano.

Z sali sądowej,.
Prześladowania polityczne. Ze S t r y j a  pi­

szą nam : Dnia 30 lipca b. r. odbyła się przed 
sędzią wyrokującym Łukasiewiczem rozprawa głó­
wna przeciw pp. Włodzimierzowi lików i Ada­
mowi Kocko akademikom ze Lwowa o przekro­
czenie §§ 2 i 3 ustawy o zgromadzeniach, § 3 
ustawy koal. i 23 ust. prasowej. Oskarżonych, 
którzy od sześciu tygodni pozostają w areszcie 
śledczym bronił kandydat adwokacki dr Harasy- 
mów. Po przeprowadzonej rozprawie, która po­
legała na tem, że odczytano zeznania świadków 
złożonych w śledztwie, sędzia uznał obwinionych 
winnymi zarzuconych im przekroczeń i zasądził 
ich (dla konsekwencyi, wskutek długiego aresztu 
śledczego) na 5 dni aresztu z zamianą na grzy­
wnę po 30 K. Przeciw temu wyrokowi odwołał 
się zastępca prokuratoryi i postawił wniosek na 
przytrzymanie obwinionych dalej w areszcie śled­
czym, mimo, że są akademikami, mimo. że spraw­
dzono identyczności ich osób i mimo, że śledztwo 
w kierunku o zbrodnię gwałtu publicznego z § 
98 u. k. zostało na wniosek prokuratoryi zasta­
nowiono.

Sędzia p. Łukasiewicz przychylił się do wnio­
sku prokuratora i kazał ich zatrzymać w a re ­
szcie śledczym aż do rozprawy apelacyjnej.

Ludzi inteligentnych, żandarm na wniosek ko­
misarza aresztuje za dopuszczenie się rzekomej 
zbrodni gwałtu publicznego z § 98 u. k., pro­
wadzi ich jak  złoczyńców skutych w łańcuszki, 
ludzi tych niewinnych przetrzymuje się w are­
szcie śledczym przez 6 tygodni po to, by ich 
później zasądzić na 30 K a w dodatku staje z a ­

stępca prokuratoryi kancelista sądowy nawet nie 
prawnik stawia wniosek na przytrzymanie ich 
dalej w areszcie śledczym, bo 6 tygodni mu było 
za mało, a sędzia samoistny i niezawisły przy 
chylą się do jego wniosku. Wkońcu dodać mu­
simy, że sędzia od zamknięcia postępowania k ar­
nego do ogłoszenia wyroku czekał przez przeszło 
trzy kwadranse godziny bo sam nie wiedział, 
czy uwolnić obwinionych, czy ich zasądzić. P o ­
wiadają, że miał się w tym kierunku radzić pro­
kuratora.

Z Chrzanowa piszą nam: Dnia 30 z. m. od­
była się rozprawa w sądzie powiatowym w Chrza­
nowie przeciw tow. Bryniarskiemu oskarżonemu 
o przekroczenie § 2 ust. o zgromadzeniach. Roz­
prawę prowadził sędzia Wiśniowski, który też 
skazał tow. Bryniarskiego na 10 dni aresztu lub 
50 K grzywny. Świadkowie zeznali, że mieli za­
proszenia, a dwóch świadków na tę okoliczność 
zaprzysiężono, mimo to tow. Bryniarski został 
zasądzony.

KRONIKA.
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a n i e  
do domu, w którym  się m ieści nasza adm i- 
nistracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przenosi się z dniem  1 sierpnia do 
Związku stow arzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
m itetu  obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Ku czci pamięci Wiśniowskiego i Kapuściń­
skiego odbył się we Lwowie, na górze strace­
nia obchód we wtorek wieczorem. Przed pomni­
kiem zgromadziła się grupka nacyonalistów, na­
tomiast naokoło grobowca zebrali się w ogromnej 
liczbie robotnicy socyałistyezni. Po odśpiewaniu 
przez chór robotniczy kantaty, przemówił tow. 
H u d e c, sławiąc pamięć rewolucyonistów i stwier­
dzając z naciskiem, że spadkobiercami ideałów 
straconych bohaterów są socyalni demokraci. Po 
przemówieniach jeszcze dwóch towarzyszy odśpie­
wali zebrani pieśni rewolucyjne i rozeszli się do 
domów.

Wydawnictwo „Krytyki" prosi nas o zazna­
czenie, że jak co roku, numeru sierpniowego nie 
wyda; natomiast wyjdzie w pierwszych dniach 
września zeszyt o zwiększonej objętości.

Nowe prześladowania. Z Sanoka donoszą, że 
wyrok sądu lwowskiego o rozbicie balu w Sa­
noku został przez najwyższy trybunał kasacyjny 
zniesiony, a sąd sanocki rozpoczął w tej sprawie 
nowe śledztwo. Więc dla pomszczenia kilku pa- 
niczyków znowu kilkunastu ludzi będzie ciągnię­
tych po sądach!

Dyety dla posłów austryackiej Izby poselskiej 
będą wypłacone także za czas feryi, tj. do 18 
września, ponieważ sesya nie została formalnie 
odroczoną. W ydatek ten wyniesie 472.580 K, 
gdyż obecnie jest 422 posłów, a 3 mandaty są 
opróżnione.

0 kolejowej Kasie chorych piszą nam z No­
wego Sącza: Niesprawiedliwość, z jaką*traktuje 
Kasa chorych kolejarzy swoich członków, prze­
chodzi wszelkie pojęcie. Przedsiębiorcą najhar­
dziej bezwzględnym jest kolej państwowa, dla­
tego też Kasa chorych kolejarzy, będąc w ręku 
tego przedsiębiorstwa, nie jest instytucyą dobro­
czynną, ale dojną krową zarządu kolejowego, który 
na niej znakomite robi interesa.

Najświeższy przykład, który oburzył do głębi 
ogół kolejarzy, jest następujący: Janowi Ś w i e -  
r  z o w i, robotnikowi kolejowemu, choruje dziecko 
na 8krofle. Ojciec wniósł prośbę do dyrekcyi o 
wysłanie dziecka na koszt Kasy chorych do Rabki 
na knracyę, jednakowoż nie uwzględniono tej 
prośby; wobec tego poprosił tenże o 10 klg. 
soli rabczańskiej. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy zamiast soli rabczańskiej otrzymał zwykłą 
sól bydlęcą.

Wypadek ten nie jest pierwszym, bo już kilka 
razy dyrekeya proszącym o tę sól przysłała by­
dlęcą, a gdy jeden z nich odesłał sól napowrót 
do dyrekcyi, nie otrzymał ani soli rabczańskiej, 
ani odpowiedzi. Takie traktowanie potrzebujących 
kolejarzy za ich krwawe pieniądze jest w naj­
wyższym stopniu oburzająeem. Dlatego też pię­
tnujemy publicznie to postępowanie Kasy chorych, 
zarazem zapytujemy się, jak dłngo trzeba będzie 
czekać na należyte traktowanie członków tejże 
instytucyi ?

Jeszcze jeden proces strejkowy. Przed są ­
dem obwodowym w Brzeźanach rozpoczęła się 
30 lipca rozprawa przeciw 39 chłopom z Biało- 
kiernicy o zbrodnię gwałtu publicznego, popeł­
nioną w dniach 9 i 10 marca b. r. przez spę­
dzenie łamistrejków z pola dworskiego. Chłopi 
niezadowoleni z płacy 40 do 50 h, żądali pod­
wyżki, na co dziedzic Leib Rottenberg odpowie­
dział zawezwaniem żandarmeryi i wojska. Roz­
prawie przewodniczy radca Zborowski, oskarża 
prokurator Rojecki, broni adwokat dr Fried.

Nowi kandydaci na mandat po Byku z okręgu 
Brody-Złoczów zgłosili się w osobach pp. Adolfa 
Standa, przywódcy syonistów ze Lwowa i Blo­
cha, prezesa Izby handlowej w Brodach.

Węgierskie specyalności. Przed kilku dniami 
przedłożył minister handlu Kossuth sejmowi wę­
gierskiemu projekt wybudowania między W ie­
dniem a Preszburgiem kolei elektrycznej. Ponie­
waż między obydwoma temi miastami ruch od­
bywa się przy pomocy 9 pociągów dziennie i k il­
kunastu statków na Dunaju, chciały obydwa rządy 
ułatwić komunikaeyę przez zaprowadzenie pociągu 
elektrycznego. W  sejmie zrobił się gw ałt: „Jakto, 
chcą z Preszburga zrobić przedmieście Wiednia, 
chcą nas germanizować, zalać niemieckimi towa­
ram i?" Rząd był zmuszony projekt wycofać.

Węgierski minister honwedów generał Jekel- 
falussy okazał się pojętnym uczniem węgierskich 
szlachciców, regulujących swe interesa z robotni­
kami i ludźmi od nich zależnymi w sposób ro­
syjski. Pan generał i minister był niezadowolony 
ze swego rządcy Koyatsa i wypowiedział mu po­
sadę. Kovats opuścił służbę, żądając od ministra 
wypłaty zaległej pensyi. Ale Jekelfalussy płacić 
nie lubi, przeciwnie —  woli brać, choć mu się 
nie należy. Aby się pozbyć natrętnego wierzy­
ciela, kazał minister żandarmom aresztować bę­
dącego w podróży Koyatsa i trzymać go tak 
dłngo w więzieniu, dopóki nie odda ministrowi 
urojonej pretensyi 186 K. Pod tym przymusem 
musiał Koyats zapłacić.

Prasa niezależna podniosła tę sprawę, poru­
szono ją  w sejmie, ale prezydent ministrów dr 
Wekerle prosił o jej odroczenie, aż Jekelfalussy 
wróci z urlopu.

Zamach kolejowy na w. ks. Włodzimierza. 
Onegdaj doniosły telegramy o wykolejeniu się 
pociągu pospiesznego Paryż-Kolonia pod stacyą 
Buissiere. Dzienniki niemieckie i francuskie do­
noszą zgodnie, że wykolejenie to nie było przy­
padkowe, lecz że spowodowali je rewolueyoniści 
rosyjscy w przypuszczeniu, że pociągiem tym 
jedzie w. ks. Włodzimierz. Inna wersya głosi, 
że zwykli złodzieje spowodowali wykolejenie przez 
wyrwanie szyny, chcąc w zamieszaniu ograbić 
pociąg, który wiózł 2 miliony franków. Ofiarą 
padli maszynista i palacz, których przytłoczyła

AUGUST STRINDBERG.

Wyspa Szczęśliwości.
VII.

Obyczaje staw ały  się coraz dziksze. R u­
chliwe życie po lasach  ożywiało umysły, 
a  niem ożliwość przechow yw ania dziczyzny 
p rzez dłuższy czas czyniła ludzi w spaniało­
m yślnym i. T eraz skoro m ożna było oszczę­
dzać, ludzie stali się skąpym i i m ałodu­
sznym i.

P lem iona myśliwskie, uganiające po sąsie­
dnich lasach, uw ażały to za coś hańbiącego 
zabierać  krow om  mleko, k tóre p rzyroda p rze­
znaczyła dla cieląt; kilka szlachetniejszych 
jednostek  postanow iło raz  przem ocą koniec 
położyć tem u dręczeniu zw ierząt. Myśliwi od­
da  w na gardzili tem i »cielętam i*, ja k  ich n a ­
zywali, pogarda ta  jednakow oż spotęgow ała 
się  n a  widok zarzynan ia  zwierzęcia, które 
zw iązane, nie m ogące się bronić, brutaln ie 
zakłuw ano, w ytaczając następnie z niego 
krew . Był to dla myśliwych, którzy rzadko 
patrzy li n a  przelew anie krw i i n a  walkę 
przedśm iertną, widok wstrętny.

P io tr Snagg, przyw ódca myśliwych, nie 
um iał w prost w yrazić swego bólu i pogardy 
z pow odu takiego zdziczenia obyczajów. W ię­
cej jed n ak  jeszcze bolało go palenie lasów  
i to, że ludzie żywili się traw ą, podobnie ja k  
zw ierzęta. Był on zdania, że mszczenie lasów  
zru jnuje  ca łą  okolicę, następnie uw ażał za

idyotyzm  siać nasiona traw  na  to, by się 
całe ogrom ne przestrzenie pokryły suchą 
słom ą.

—  Go za brudny, nędzny, głupi naród  —  
w ołał, w idząc ich schylających się nad  m o­
tyką i rydlem  i gm erających w ziemi. — 
A ziem ia m usi być naw ożoną gnojem, zdzi­
czenie doszło do tego stopnia, że jedzą  gnój! 
Czyż gnoju tego nie zw ożą na  pole ze s ta ­
jen  i czyż zbiorów, k tóre  z niego wyrosły, 
nie zw ożą do stodół! Fe, do licha, co za na­
ród! W  dodatku budują chaty z belek tak, 
że pow ietrze do nich przystępu nie m a; w cha­
tach siedzą i palą, a  kiedy wychodzą na 
świeże pow ietrze, d osta ją  zaw rotu  głowy. 
Nic zgoła ze św iata nie w idzą prócz swoich 
spalonych zagonów i swoich ulubionych gno­
jow isk  przed stajn ią. Jakże m uszą się stać 
dowcipnym i i chytrym i przy takiem  zajęciu!

Lasse, który raz  jeszcze próbow ał naw ią­
zać przyjazne stosunki ze Snaggiem, dyspu- 
tow ał z nim  i udow adniał, że rolnictw o ła ­
godzi obyczaje; kto m a zasiew  pod gołem  
niebem, w ystrzega się nieprzyjaciół, którzyby 
mogli zabrać zbiory, podczas gdy on spokoj­
nie śpi.

P io tr  zaś udow adniał, że człowiek, który 
coś posiada, nie m oże nigdy spać spokojnie 
i żyje w ciągłej obawie, by nie s trac ił m a­
ją tku . P rócz te g o —  dodał —  jakże  czuje się 
on przyw iązany do ziemi, ja k  trudno m u b ę ­
dzie rozstać się z tem  nędznem  życiem, skoro 
będzie m usiał zostaw ić sw oją posiadłość. 
W szak  deszcz ulewny, grad, złam any pło t 
w każdej chwili m oże zniszczyć pwoce jego 
pracy. Tchórzliwy to będzie ród, i. ewolniczy,

ogłupiały  tylko naród  m oże wyróść z takich 
kretów , który ostatecznie skostnieje w tem  
poj ęciu, że św iat sk łada się tylko z zagonów.

W krótce poznał Lasse skutki takiego ży­
cia. Mogąc tylko z trudnością wyżywić i nad­
zorow ać tylu niewolników, m usiał ich uwol­
nić. Ci udali się do lasów, spalili drzew a 
i wkrótce okolica Lassego by ła  otoczoną ro l­
nikam i. P ow stały  spory o lasy i pastw iska. 
Bydło jednych tra tow ało  zboże drugich.

Ogólnie d aw ała  się odczuw ać potrzeba ja ­
kiejś ugody i Lasse w idział się zm uszonym  
odszukać n a  nowo pierw szą ustaw ę kodeksu, 
m ianow icie praw o gruntowe, zapew niające 
każdem u praw o posiadania gruntu, który so­
bie początkow o przyw łaszczył.

Okazało się atoli wkrótce, że ustaw  nie 
wykonyw ano; zatem  trzeba było wym yślać 
kary. W obec tego, że groziło przeludnienie, 
a  urządzenie więzień nałożyłoby na  niew in­
nych niesłuszny podatek, prócz tego wszyscy 
chętnieby się chcieli dostać do wiezienia, 
gdzieby dostaw ali jedzenie i m ieszkanie, nie 
potrzebując pracow ać, uzoano, że na jp ro - 
stszem  będzie łam iących ustaw y zabijać. K arę 
śm ierci przyjęli ludzie z radością, albowiem  
życie obecne w ydaw ało im  się ciężarem  w po­
rów naniu  do cudownego życia, k tóre  wiedli 
na  W yspie Szczęśliwości. W  ten sposób w pro­
wadzono napow rót kodeks karny.

Groziły jednak  nowe zaw ikłania. Lasse 
w idział, że pow staje zam ęt trudny do upo­
rządkow ania, nie pozostaw ało m u więc nic 
innego, ja k  dalej iść drogą raz  obraną.

P rzez kilka la t trw ały  nieustannie spory 
i po jaw iały  się ustaw y w spraw ie pom iaru

gruntów, w spraw ie rzek, zam kniętych przez 
niektórych m łynam i, co innym  niszczyło ry ­
bołów stw o; w spraw ie dróg i ścieżek, prze­
chodzących przez obcy grunt i w wielu je ­
szcze innych spraw ach. Zdarzyło się jednego 
dnia, że pewien w łaściciel gruntu, czyli chłop, 
nagle um arł, pozostaw iw szy żonę i sześcioro 
dzieci: trzech synów  i trzy córki. W szyscy 
chcieli m ieć grunt; grunt jednak  rozkaw ałko­
w any nie m ógł wszystkich wyżywić; oprócz 
tego w olał Lasse m ieć jednego chłopa, niż 
sześciu chałupników ; skutkiem  tego m usiał 
wprowadzić na  nowo praw o spadkowe, m ocą 
którego grunt dziedziczył na jstarszy  syn z obo­
wiązkiem  utrzym yw ania m atki. R eszta ro ­
dzeństw a m usia ła  pójść w św iat i szukać 
służby.

O dstraszeni tym  przykładem  chłopi rzadko 
więcej m iew ali ja k  dwoje dzieci, gdyż nikt 
nie chciał, by dzieci jego służyły.

Z tych jednak, którzy  się już  urodzili i nie 
m ieli gruntu, pow sta ła  k lasa niezadowolonych. 
Byli oni bardzo niebezpieczni, gdyż nie m a­
ją c  nic do stracenia, nie bali się niczego. 
Poszli oni w lasy, nie chcąc służyć tym , k tó­
rzy zbierali owoce ich pracy.

Lasse zam knął się z pasto rem  n a  długi 
czas i obaj s tara li się wymyśleć powód, d la  
którego jedn i powinni pracow ać n a  to, by 
drudzy jedli; nie mogli jednak  żadnego po­
wodu znaleźć.

Poniew aż nie wolno było dzielić gruntów, 
zdarzało  się czasem , w latach  urodzajnych, 
że chłop zebrał więcej plonu, niż sam  m ógł 
go spożyć.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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lokomotywa; wagony zostały tylko wstrząśnięte 
i nie wyskoczyły z szyn.

Ojcobójstwo. Dnia 25 lipca wybuchła we wsi 
Warpie pod Będzinami (Królestwo Polskie) sprze­
czka między małżeństwem Cebo. Na tę kłótnię 
natrafił 19-letni syn Józef, gdy wrócił z pracy. 
Stanął w obronie matki i ojca pchnął nożem w 
serce, zabijając go na miejscu. Ojcobójca zbiegł.

Proszki na samodzierżawie. Gruzińska ga­
zeta „Lampari" donosi z Szemachy o następu- 
jącem cnriosum: Jeden z miejscowych mułłów 
Chadżi Abdul Rachid efendi Abdułajew znalazł 
oryginalny środek uratowania ustroju samodzier- 
żawnego. Przygotował w tym celu 10 proszków 
i posłał je  do Petersburga carowi z listem na­
stępującej treści: „Najjaśniejszy Panie! Codzień 
rano na czczo zażyj jeden z tych proszków i 
wierz Bogu i mnie, jego przedstawicielowi na 
ziemi, że nikt i nigdy nie będzie w stanie ode­
brać ci Twego panowania i samowładztwa, choć­
by cały świat powstał przeciw Tobie". Wkrótce 
"władza miejscowa otrzymała telegram : „Proszę 
"Wyrazić mulle moją wdzięczność i wręczyć mu 
Wysłany z Petersburga złoty zegarek".

0 szczególnej walce właścicieli domów pu­
blicznych przeciw gazecie donosi korespondent 
„Frankf. Z tg" z Japonii: W  każdem mieście ja- 
pońskiem istnieje dzielnica specyalna, w której 
jeden dom publiczny sąsiaduje z drugim. W „mie­
ście porcelanowem" N a g o y a, głównem ognisku 
handlowem środkowej Japonii, dzielnica ta na­
zywa się S z i n - 0 z i. Właściciele domów tej dziel­
nicy są ludźmi bardzo bogatymi i opłacają duże 
podatki. Niektóre z najbardziej uczęszczanych 
domów tego rodzaju są nawet własnością towa­
rzystw akcyjnych. Otóż właściciel jednego z do- 
mów publicznych w Szin-Czi nazwiskiem 11 o 
T o s z i k a n e  został w tym roku wybrany p o ■ 
s ł e m  na sejm prowincyonalny. Wychodzący w 
Nagoyi dziennik „ C z u k e i  S z i m p o "  wystąpił 
przeciw temu i zamieszczał przeciw panu Ito 
Toszikane zjadliwe artykuły, głosząc, że czło­
wiek żyjący z hańby cór Japonii nie jest godzien 
zasiadania w parlamencie, sejmie lub radzie 
gminnej. Dziennik ten wzywał publicznie pana 
Ito, żeby złożył mandat. Gdy jednak ten grubo­
skórny pan bynajmniej nie myślał o usłuchaniu 
tej rady, zapowiedziała redakcya dowód prawdy 
na zarzuty przeciw niemu podniesione. Urządziła 
regularną służbę szpiegowską przed zakładem 
pana Ito i publikowała codziennie listę osób, 
które ten zakład odwiedzały.

—  Zapytajcie tylko tych panów —  pisała 
gazeta — a dowiecie się prawdy.

W  odpowiedzi na to właściciele domów publi­
cznych w Nagoyi odbyli zgromadzenie, na które 
sprowadzili też swych kolegów z sąsiednich miast 
Atsuta, Okazaki i Toyohaszi, i uchwalili jedno­
myślnie bojkotować „Czukei Szimpo": przestać 
go prenumerować, nie przestawać z ludźmi, k tó­
rzy to pismo czytają, nie kupować nic u firm 
ingerujących w „Czukei Szimpo", a od ludzi, 
którzy kolportują to pismo, nie kupować żadnych 
gazet. Dziennikarze chwycili się jeszcze jednego 
środka; zwołali lud z Nagoyi na 23 z. m. do 
teatru Misonosa i starali się mówić. Zanim je­
dnak przyszli do słowa, rozpędzano ich i wy­
rzucono. Od tego czasu otrzymywali ciągle listy 
z pogróżkami, w których straszono ich śmiercią, 
jeśli się nie poprawią. „Czukei Szimpo" prze­
stanie, jak zwykle w takich wypadkach, wycho­
dzić, a na jego miejscu będzie redagowanem pi­
smo z innym tytułem i spokojniejszemi tenden- 
cyami. P . Ito pozostanie jednak posłem.

Strejk sędziów. W  tych dniach ma odbyć się ! 
w Rzymie zjazd sędziów włoskich dla omówie­
nia swrego położenia. Dotąd 3000 sędziów zapo­
wiedziało przyjazd. Główne ich żądania są: 
zmniejszenie czasu pracy, podwyższenie płacy i 

i nieprzeciążanie ich sprawami do zawodu sędziow­
skiego nienależącymi. Pisma włoskie podają, że 
kongres może zakończyć się uchwaleniem strejku.

Strejk indyjski. W  Indyach wschodnich wy­
buchł strejk kolejarzy. Robotnicy postawili różne 
żądania ekonomiczne, a zwyczajem wschodnim 
wzięli się odrazu do czynu, niszcząc tor i wa­
gony. Codziennie odbywają się tłumne zgroma­
dzenia, na których strejkujący zachęcają się do 
wytrwałości.

Mieszkania stróżów. Komisya policyjno-sani- 
tarna magistratu delożowała przedwczoraj dru­
giego już z rzędu stróża domu pod 1. 12 przy 
ul. Sławkowskiej. Powodem delożowania było 
niezdrowe pomieszczenie.

ZAWIADOMIENI A.
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
Czwartek: „Aida“, opera w 5 aktach Verdiego.
Piątek: „Dziewczyna z fijołkami", operetka w 3 

aktach Hellmesbergera.
Sobota : „Samami 1 Dalila", opera w 4 akt. Saint- 

Saensa.
Niedziela: „Opowieści Hoffmana", opera fantast. 

■w 4 aktach O ffenbacha.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie­

czorem.
B i l e t y  nabywać już można w handlu Grigara

(hotel Drezdeński).
— U n i w e r s y t e t  In d o w y  im  A . M ic k ie w i-  

0 , w  K ra k o w ie .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y  l u d o w e g o ,

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  Bi  o r a d y mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz.
4—9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. U 1/,—1 i od 6—9, — w niedziele i święta od 
godz. 10 - 1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

PO ROZWIĄZANIU DUMY.
Bunty wojskowe.

W Finlandyi.
Petersburg. 1 sierpnia. O buncie w Seabor- 

gu donosi Pet. ag. tel. z Helsingforsu pod 
datą onegdajszą : W  twierdzy wśród kompa­
nii pionierów w y b u c h ł  b u n t ,  do którego 
przyłączyła się pewna liczba artylerzystów. 
Zbuntowani żołnierze z a j ę l i  t r z y  z o t a ­
c z a j ą c y c h  t w i e r d z ę  f o r t ó w  i o t w o ­
r z y l i  o g i e ń  d z i a ł o w y  n a  t w i e r d z ę ,  
przyczem była pewna liczba zabitych i ran­
nych. Załogę twierdzy wzmocniono o dwie 
kompanie. Kanonada dzisiaj rano ustała. Dziś 
rano do biura fortu Skatudden w t a r g n ę ł o  
k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b  p r y w a t n y c h  
u z b r o j o n y c h  p r z e z  m a r y n a r z y .  Nie­
bawem r o z p o c z ą ł  s i ę  b u n t  w ś r ó d  
z a ł o g i  f o r t u .  Zawezwany oddział wojsko­
wy odciął od m iasta obsadzony przez zbun­
towanych fort Skatudden.

Budynki, w których zabarykadowali się 
zbuntowani, ostrzeliwano z trzech krążowni­
ków z dział maszynowych. O godzinie piątej 
popołudniu wojsko wtargnęło do fortu i roz­
broiło powstańców. W  H e l s i n g f o r s i e  pa­
nował dzisiaj przed południem n i e p o k ó j ,  
który jednakże ustal. Robotnicy przybyli po­
ciągami z Helsingforsu z a j ę l i  s t a c y ę  Ri -  
c h i n j a k i  i oświadczyli, ż e  n ie  p r z e p u ­
s z c z ą  p o c i ą g u  z w o j s k i e m .  Wśród 
ludności robotniczej t r w a  z a n i e p o k o ­
j e n i  e.

Helsingfors, 1 sierpnia. (Tel. ag. pet.). Bunt 
w porcie został wczoraj wieczorem stłumio­
ny (?) Fort Skatudden jest obsadzony woj­
skiem. Rada m iasta wydała ogłoszenie, wzy­
wające ludność do spokoju i popierania władz 
około przywrócenia porządku.

Petersburg, 2 sierpnia. W Seaborgu trwa da­
lej w alka; ze wszystkich stron słychać s i l na ,  
k a n o n a d ę .  Wierne wojska walczą z poświę­
ceniem. Dzielnica Skatodin została ostatecznie 
przez wojsko obsadzoną. Seaborg jest izolowany, 
wobec czego oczekują z całą pewnością stłumie­
nia buntu.

Finlandzki senat i lud jest oburzony na „czer­
woną gwardyę", która przez sympatyzowenie z 
buntownikami kompromituje młodą finlandzką wol­
ność. Szef „czerwonej gwardyi", kapitan Koch 
został uwięziony. Z Petersburga odchodzą znów 
pociągi do Helsingforsu.

Berlin, 2 sierpnia. Z Helsingforsu donoszą, że 
w Seaborgu przyszło do p o n o w n y c h  s t a r ć  
między wierną załogą a zbuntowanymi. Zbunto­
wani żołnierze marynarki w poniedziałek wieczo­
rem o b s a d z i l i  l i n i ę  k o l e j o w ą .

Petersburg, 2 sierpnia. Po dłuższej walce 
bunt w twierdzy Seaborg z o s t a ł  s t ł u m i o n y .  
Straż wojskowa pojmała 110 marynarzy i 11 o- 
sób cywilnych. Forty zostały znowu obsadzone 
wojskiem. Jak  słychać, ma być w i e l e  o s ó b  
z a b i t y c h  i r a n n y c h .

Według prywatnych wiadomości walka koło 
twierdzy trwała do godziny 1 w nocy. O go­
dzinie 9 rano zostali oficerowie n a g l e  p r z e z  
ż o ł n i e r z y  u w i ę z i e n i .  Żołnierze w y b r a l i  
s o b i e  s a m i  p r z y w ó d c ó w  i s k a z a l i  
p o j m a n y c h  o f i c e r ó w  n a  ś m i e r ć .  Łódź 
minowa i krążownik otworzyły natychmiast ogień 
na koszary zbuntowanych fortów; kozacy prze­
cięli połączenie między Helsingforsem a Seabor- 
giem. Zbuntowani odpowiedzieli na strzały o- 
g n i e m  z 40 l e k k i c h  d z i a ł  i d z i a ł  a r t y -  
l e r y i  f o r t e c z n e j .  Podobno większą część 
oficerów wymordowano. Do zbuntowanych przy­
łączyło się wiele uzbrojonych osób cywilnych 
oraz „czerwoni gwardziści".

Z odległego o 2 godziny drogi Rewlu przy­
była flota pod wodzą wielkiego księcia i wspie­
rała wierną piechotę podczas szturmowania twier­
dzy. Położenie nie jest jeszcze normalnem, po­
nieważ m o ż l i w e  s ą  p o n o w n e  w-y b u e h y.

Uzbrojeni „czerwoni gwardziści" w y s a d z i l i  
w p o w i e t r z e  m o s t y  k o l e j o w e  koło sta- 
cyi Riehimiaki i ustawili straże. Zachodzi obawa 
strejku robotników. Burmistrz Helsingforsu wy­
dał odezwę, wzywającą ludność do spokoju oraz 
do nieopuszczenia mieszkań. Komendant XXI. 
korpusu armii odjechał do Helsingforsu.

Petersburg, 2 sierpnia. „W iek XX." donosi 
z Seaborga, że na twierdzy n ie  w i d a ć  f l a g i  
w o j e n n e j .  Burmistrz wezwał ludność, aby za­
chowywała się spokojnie, nie wychodziła bez po­
trzeby na ulice i unikała zgromadzania się, a to 
ze względu na grożące niebezpieczeństwo.

Petersburg, 2 sierpnia. Bezpośrednim powo­
dem buntu w Seaborgu była śmierć pewnego żoł­
nierza, który zmarł skutkiem okrutnego znęcania 
się nad nim. Gdy koledzy jego zaczęli protesto­
wać przeciw znęcaniu się nad nimi, rozbrojono 
ich i uwięziono w liczbie 200. To dało powód 
do buntu. Zbuntowana załoga o b s a d z i ł a  f o r ­
t y  i u w i ę z i ł a  o f i c e r ó w .  Do zbuntowanych 
przyłączyli się marynarze, którzy wywiesili czer­
woną flagę i rozpoczęli o s t r z e l i w a ć  o k r ę t  
w p o r c i e .  Kozacy i piechota zajęli wybrzeża, 
aby przeszkodzić połączeniu się marynarzy z zbun­
towanymi. Powstańcy posiadają przeszło 40 ka­

rabinów maszynowych. Komendant wojsk zarzą­
dził przewiezienie kobiet i dzieci do Helsingforsu.

Helsingfors, 2 sierpnia. (Pet. ag. tel.). Dzi­
siejszej nocy naprawiono linię kolejową koło Wy- 
borgu. Strejk generalny, zapowiedziany przez ro ­
botników, którzy połączyli się z „czerwonymi 
gwardzistami", ograniczył się tylko do prywa­
tnych fabryk. „ Czerwona gwardya" z n i s z c z y ­
ł a  t a k ż e  p o ł ą c z e n i e  t e l e g r a f i c z n e  
między miastem a twierdzą, które jednakże przy­
wrócono.

W Seaborg trwała kanonada przez całą noc. 
Rano przybyły świeże wojska. Spodziewają się, 
że bunt wojskowy w twierdzy wkrótce się za­
kończy.

Sztokholm, 2 sierpnia. „Svenska Telegramm 
Byran" donosi z Helsingsforsu: Reprezentanci 
mieszczaństwa w sejmie przyjęli rezolucyę z po­
stanowieniem, że w obecnej poważnej chwili jest 
obowiązkiem każdego Finlandczyka trzymać się 
z dala od wszelkich czynności przeciwnych usta­
wie, oraz popierać władze przy utrzymywaniu 
porządku. Inne stany krajowe przyłączyły się do 
tej rezolucyi.

Mieszkańcy Skatudden otrzymali pozwolenie 
powrotu do mieszkań. Zecerzy uchwalili rozpo­
cząć strejk wczoraj wieczorem.

W Petersburgu.
Petersburg, 2 sierpnia. Komendant okręgu 

wojskowego telegrafował w nocy z 30 na 31 z. 
m. do P e t e r s b u r g a  o buncie załogi w 
twierdzy.

Druga depesza, wysłana przez tegoż komen­
danta, doniosła o przyłączeniu się do buntu 
czterech okrętów wojennych.

Zamordowanie wybitnego członka Bumy.
Petersburg, 1 sierpnia. Dzienniki tutejsze do­

noszą z Terioki we Finlandyi: W c z o r a j  w i e ­
c z ó r  b. p o s e ł  do  D u m y  Herzenstein i żona 
jego zostali zabici strzałami, k t ó r e  p a d ł y  
z j e d n e g o  n i e z a m i e s z k a ł e g o  d o mu .  
Córka Herzensteina z o s t a ł a  r a n i o n ą  w r ę-  
k ę. Mordercy umknęli.

Berlin, 2 sierpnia. Z Moskwy donoszą, że 
zamordowanie posła Herzensteina dokonane 
zostało przez » Z w i ą z e k  p r a w d z i w y c h  
r o s y j s k i c h  1 u d z i«. Związek m iał podo­
bno uchwalić w y m o r d o w a n i e  w s z y s t ­
k i c h  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o s t ę p o ­
w y c h  p o s ł ó w  D u m y .  Ponieważ Herzen­
stein był pochodzenia żydowskiego i zajmo­
wał wybitne stanowisko wśród kadetów, wy­
brano go jako pierwszą ofiarę. W iadomość 
o zamordowaniu Herzensteina wywołała w 
Moskwie bardzo przygnębiające wrażenie.

Gabinet „parlamentarny".
Petersburg, 2 sierpnia. Suworin zachęca 

w »Now. Wremia« działaczów społecznych 
do przyjęcia proponowanych im tek ministe- 
ryalnych.

Natomiast »Rjecz« pisze, że h a ń b a ,  jaką 
okryją się ci, którzy zgodzą się wejść do ga­
binetu, nie da się zmyć nigdy. Przepadną oni 
na zawsze w opinii publicznej. Organ kade­
tów z sarkazmem dodaje, że Mikołaj Lwów, 
który przeszedł przy wyborach jako członek 
partyi »WTolności ludu«, jutro może będzie 
podpisywał rozporządzenia, zabraniające urzą­
dzania zebrań i zamykające pisma.

Manifest wyborski.
Petersburg, 2 sierpnia. „Nowoje Wremia" 

donosi, że odezwa wyborska krąży w Moskwie 
w ogromnej liczbie egzemplarzy. Policya zażą­
dała od właścicieli drukarń podpisów, że nie będą 
jej drukowali, przywieziono ją jednak do Moskwy 
już wydrukowauą. Odezwa nie wywarła zbyt 
wielkiego wrażenia; za to wielkie wrażenie wy­
warły krążące w Moskwie o d e z w y  do  l u d u ,  
wydane przez Z w i ą z e k  w ł o ś c i a ń s k i ,  po-  
e z t o w o - t e l e g r a f i c z n y ,  k o l e j o w y  i 
p a r t y ę  s o cy  a 1 n o-d om o k r  a t  y c z n ą. Ode­
zwy te zalecają też same środki, co odezwa wy­
borska, przyczem mówią też o m o ż l i w o ś c i  
s t r e j k u  p o w s z e c h n e g o ,  kiedy nadejdzie 
ku temu odpowiednia chwila. W  każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że obecnie o strejku po­
wszechnym niema mowy.

Manifest rewolucyjny.
Petersburg, 2 sierpnia. Zgromadzenie przed­

stawicieli wszystkich organizacyj i ewolucyj­
nych naradzało się w dalszym ciągu nad spo­
sobem rozpowszechnienia uchwalonej już ode­
zwy do chłopów.

Amnestya?
Petersburg, 2 sierpnia. >Wiele XX« donosi, 

że według krążących w Petersburgu pogło­
sek, gabinet Stołypina ułożył p r o j e k t  a- 
m n e s t y i ,  która będzie ogłoszoną w przy­
szłym tygodniu. Amnestya nie będzie rozcią­
gnięta na członków organizacyj bojowych.

Aresztowania i rabunki.
Londyn, 2 sierpnia. Z O d e s s y  donoszą: 

Przedmieście robotnicze otoczone zostało przez 
kozaków. Policya wtargnęła na ulice i a r e ­
s z t o w a ł a  k i l k a s e t  o s ó b ,  co do których 
istniało podejrzenie, że należą do wielkiego 
komitetu strejkowego. Aresztowanych zakuto 
w kajdany i odprowadzono do więzienia cen­
tralnego. Kozacy z r a b o w a l i  wiele m aga­
zynów żywności.

Petersburg, 2 sierpnia. Socyalista S o ł o m ­
ko, były pc ;eł do Dumy, redaktor rewolu­
cyjnej który podczas zamknięcia

dziennika nie m ógł być uwięziony z powodu 
nietykalności poselskiej, po powrocie z Sudży 
został aresztowany.

T E L E G R A M Y .
Strejk w fabryce bielizny.

Przemyśl, 1 sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). Dziś 
wybuchł w tutejszej fabryce bielizny Lówenthala, 
Rappaporta i Ganza strejk. Bierze w nim udział 
90 robotników i robotnic. Przyczyną wybuchu 
je s t wyzysk i brutalne obchodzenie się, szcze­
gólnie ze strony Lówenthala. Wczoraj strejku­
jący odbyli zgromadzenie i wybrali komitet strej- 
kowy. Nastrój panuje dobry i pewność zwycię­
stwa. Lówentbal wzywa pomocy policyi dla u- 
trzymania ruchu i zgnębienia robotników, gdyż 
spodziewa się pożyczki od Wydziału krajowego.

Policya nie wtrąca się, natomiast sąd dostar­
czył aresztantów jako łamistrejków, przeciw cze­
mu komitet wniósł zażalenie do prezydyum wyż­
szego sądu we Lwowie.

Ministrowie węgierscy u cesarza.
Ischl, 1 sierpnia. Prezydent węgierskich mi­

nistrów dr W ekerle był dzisiaj w południe u ce­
sarza na audyencyi, na której zdał sprawozda­
nie o czynnościach parlamentu węgierskiego oraz 
omawiał kwestye stojące w związku ze zwoła­
niem delegacyi i jesienną podróżą cesarza do Bu­
dapesztu. Następnie przyjął cesarz ministra b r. 
Andrassy’ego, który zdał referat o sprawach swego 
wydziału.

Zmiana komisarza bankowego.
Budapeszt, 1 lipca. Dziennik urzędowy ogła­

sza ustąpienie na własną prośbę sekretarza mi­
nisterstwa skarbu dra Aleksandra Popowicza ze 
stanowiska komisarza rządowego przy Banku 
austro węgierskim. Jego następcą został zamia­
nowany radca ministeryalny Aleksander Papp, 
a zastępcą komisarza radca sekcyjny dr Jan  
Teleszke.

Podróże monarchów.
Berlin, 1 sierpnia. „Lokal-Anz." donosi: Mia­

rodajne koła berlińskie nic nie wiedzą dotąd o 
bliskiem rzekomo spotkaniu się cesarza niemie­
ckiego z carem.

Madryt, 1 sierpnia. Dziennik „Imparcial" do­
nosi, jakoby cesarz Wilhelm podczas podróży 
śródziemno-morskiej miał odwiedzić króla Alfon­
sa. W  urzędowych kołach oświadczają, iż nie nie 
wiadomo o podobnym zamiarze cesarza Wilhelma. 

Wojna cłowa austryacko-serbska.
Belgrad, 2 sierpnia. Skupsztyna prowadzi 

w dalszym ciągu dyskusyę nad odpowiedzią 
prezydenta ministrów Pasicza na interpela­
c ję  w sprawie konfliktu cłowego. Po dłuż­
szej dyskusyi, w której zabierali także głos 
ministrowie przyjęto wniosek Jovanovica o 
przejście do zwykłego porządku dziennego, 
wszystkimi głosami przeciw kilku głosom so- 
cyalistów.

Belgrad, 2 sierpnia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu skupsztyny wniósł rząd 
projekt ustawy, upoważniającej do zawarcia 
prowizoryów handlowych do czasu zawarcia 
traktatów  handlowych, względnie do 31 gru­
dnia 1906 r. W  dyskusyi zabierał głos mini­
ster skarbu. Następne posiedzenie dzisiaj.

1 1
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Z końcem sierpnia wyjdzie z druku

KIESZONKOWY
KALENDARZYK ROBOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 7

objętości 12 arkuszy druku, trwale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. Zawierać będzie oprócz 
kalendaryum, zbiór informacyj, potrzebnych 
każdemu robotnikowi w życiu codziennem, 

oraz liczne rubryki dla robienia zapisków.
Cena 70 halerzy, 

z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 105.
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 

odpowiedni rabat.

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1907

wyjdzie w początkach września i zawierać 
będzie, jak  w latach poprzednich, oprócz ka- 
łendaryum. bogaty dział literacki, popularno­
naukowy i polityczny, oraz liczne ilustracye.

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 105.

Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat.

Prosimy bardzo o bezzwłoczne zamówienia, 
wedle tego bowiem musimy uregulować wy­
sokość nakładu.

A d m in istracya  „N aprzodu “ 
Kraków, Sławkowska 29.
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w  k r a k o w i e :
Sobota i Niedziela 4  i 5 Sierpnia

NA BŁONIACH
Dziennie po dwa przedstawienia bez wzglę­
du na pogodę: popoł. o godz. 2, wiecz. o 8.

Wstęp od godziny 1 popołudniu i  od 7 wieczorem. 
Przedstawienie popołudniowe jest zupełnie takie sa­
mo, jak wieczorne. W szystkie miejsca są umieszczo­

ne pod nieprzemakalnem nakryciem.

J J u f F A W

A  C o n g re s s  o f  R o u g h  R id e r s  o f  th e  W o r l d
(najznakomitsi w świecie jeźdźcy)

■■■■■■ ■ pod 080bi3tem kierow nictw em  ■

P u łk o w n ik a  W .  F . C o d y , „ B u f fa lo  B i lP a *
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo*

rządne miasta.
3  p o c ią g i  s p e c y a ln e  — 50 0  k o n i  — 8 0 0  lu d z L

P r o g r a m  mimo SW®1 w ie lk o śc i będzie dwa zazy w dniu całkowicie I nieodwołalni* damy
S  bez w szelk ioh opuazozeń i skróoeń.

Wystawa ta ,  najw ięk szy  międzynarodowy konglomerat wojskowy, ja k ie g o  n ie  w idziano  n ig d y , zaw iera l 
W e te r a n ó w  a r m i i  A n g lii, P ó łn o c n e j A m e ry k i,  R o ay i, A ra b ii, K uby, w y s tę p u jący ch  w  iw i .  

c z e n ia o h  i  m a n e w r a c h  w ojskow ych.
J e s t  to  je d y n a  w ystaw a, k tó r a  p o u cza  1 zabaw ia .

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców:
sk io łi „S an m ra i* , p rz e d s ta w ia ją c e j  sw ój s ta r y  i  n o w y  sposób m a n e w r o n a ń  w ojennyon . 

Cxpros-Pony ‘. G ru p a  je ź d ź c ó w  m e k s y k a ń s k ic h . Mistrza w strzelaniu I władaniu lassem. PrawdzM  
aźdźcy i atl«ci arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. C h a r a k te r y s ty c z n e  zabaw y dziew czą t in­
d y js k ic h . Wsiadanie na .,Buoking Bfoncłios“ (dzikie konie). Ł a p a n ie  d z ik ic h  k o n i za pom ocą ia»ao. 
Sapatl na pociąg z wychodźcami, ć w ic z e n ia  i  m a n e w ry  k o n n ic y . S ła w n a  p o c z ta  posp ie szn a  
■ D e ad w o o d . K a d ry l  C ow giris  n a  k o n ia c h . Tanioc wojenny Indyan. 100 indyjskich ozerwonoskóroów^

IM DiAMS.-ftTTACKi n gth E; m iE B L M  D.MAll£QM2i>
n a d  L it t le  B:W sp an ia łe  p rzed staw ien n ie  „bitw y

fo lk u  k a w a le ry i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , n a j trag iczn ie  
rze jm ujące  z g ro z ą  p rz e d s ta w ie n ie  t e j  w ak i z dz ik im i

ble B ią  H orn". 1 
iozniejszy  epizo 
imi. 800 in d y a n ,

m “. W ycięcie  w  p ień  7 - t n  
epizod  z dziejów  A m erykL  

« -----------------------    d y an , żo łn ie rzy  i  k o n i bieraw

s ta w ie n iu tej heroicznej obrony gen. Custera.
Olbrzymia arena jest oświetlona wieczór przez specyalne przyrządy elektryczne.

=  J e d n a  k a r t a  u p ra w n ia  do  z o b a c z e n ia  w s z y s tk ic h  zapow iedz ianych  osob liw ości*

m i e j s c  s
I  miejsce K  2 .—, Krzesło numerowane K  4 .—, Miejsce rezerwowe 

K  5 .—, Krzesło w loży K  8 .—, Loża (6 krzeseł) K  4 8 .—.
Dzieci poniżej 10 la t płacą na wszystkich miejscach połową. ===x

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5 .— i 8 .—, odbywa sią od 
godz. 9 rano w dniu przedstawienia.

W Księgarni D. E. Friedieina, Ryne» gł 14.
Biuro sprzedarzy otwarte w niedzielę od 9-ltprzedp.

u l ic a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I. p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w ite m  u t r z y ­
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
io przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto

Dla nerwowo chorych
tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­

ści, drżenie i  epilepsyę je s t najlepszym i najskutecz­
niejszym środkiem aptekarza L a n b o n d o r a  

93 S T e rv o la -T h tć e “ sprowadzić m ożna w paczkach 
po 1 marce 5 0  fenigów przez 

„ A p o t h e l c e  \ o h b u r g  a .  I>. 3 0 * .  — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona we W iedniu 1906t . dyplo­
mem honorowym i złotym medalem, wspaniałe świa­

dectwa do usług.

Z M I L O K A L U

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P .T . Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A . H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. 1.
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta  i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLI*.
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^WSZĘDZIE D0°NABTCiA!
r <3da« rw ma wpłanczy kartka do jSptetd 

pod rłtrfym Je len iem  <^» 
’ f  •  Ł W Ć W .  r y n e k

| P o l s k i  c e n n i k  n a  p . 1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
M a n m s  K o n r a d
w Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K  3, Syst. Sosko pf P a ­
ten t K  4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K  4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf P a ten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K  7 50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K  7-60, Srebrny rem. podw. kryty 
K  11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K  2'40, Ruski tuła rem ont, 
z werk. „Lunau 9‘50, zegarek z kukułką 
K  8-50, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gw arancja! 
Żadne rysyko 1 Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik.

Rzeszów dnia 2 sierpnia. — Tarnów dnia 3 sierpnia. 
Biała Bielsko 6 sierpnia. Cieszyn 7 sierpnia. Mor. 

Ostrawa 8 sierpnia.

Stał*, celowa i praktyczna r«ki»- 
jas jest ozynaikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jalz,

1 M ady się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się mora# prze*

B iu ro  ojgłoeaoii

Juliusza Leopolda
Suapsszt VII., Erziśbst-tófi 54.
które załatwiali fnakiennie, pon-
ktKftWe i takie •»»* ze szczególną 
nąjmeetMą rzeczy, i»«eraty 3 re­
klamy we wszystkich pitmaiA i ka- 
• laaiefsaeh peasteidtiefe, pKróineyc ■ |?||
a»Uiyoh i «ag»*Bic«Ej»h. jjjj||
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KOSZTORYSY 5 PLANY Ik , 

DARMO. §§§
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Kilka tys ięcy karab inów
W E R N D L A  D L A  P I E C H O T Y

wraz z municyą są natychmiast bardzo 
tanio do sprzedania.

Zapytania pod „W , F. 5 7 5 1 “ załatwia R u d o l f  
M o s s e ,  Wiedeń I. Seilerstatte 2.

Pfflwn Wyootó* ok. M ataw taetw *

Biuro podróży
Z o f i i  B ie s la d e c k S e ]

O św lą d rn  (d w o rzec)
sprzwla}* Wisi? okrętowe

d o  A m e r y k i
L, 11. I U l. klasy dla paieetotków
j*«*ple®saych, oraz bilety kelejowe 
sic kalei półneene-asneryks&sklsfc 

w> wssygtkiah idarankash. 
C&&y ic iiis  wedle taiy? okrą- 

iewycłi i kol»J#w\'Sih.

iHETY OKRĘTOWE tf« KANADY
l Mltiły b e jo w e  kaRaiyJskls.

P m afak tr d am o  i epłateie

, T H E  G R E S H A M ”
Tcw arzystw o ubezpieczeń na życie w Londynie

zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

9 T  k o r o n  3 3 , 7 4 3 . 4 2 1 7 0 .

Wyciąg ze sprawozdania przedłożonego dnia 17-go maja 1906 roku Walnemu 
Zgromadzeniu w Londynie.

J. Ogólne dochody w roku 1905 ..................................... It 32,677.080-—
2. Ogólny stan czynny z dniem 31. grudnia 1905 . . » 223,817 069-
3. W y p łac o n e  po lice  ................................................... ....  515,093 054-—
4. Ogólna nadwyżka z dniem 31 grudnia 1905 . . . . „ 7,223 290-—

Użycie nadwyżki:
Udział w zysku ubezpieczonych......................................... „ 5,295.843-—
Dywidenda i odsetk i.....................................................................  726,575-—
Dalsza rezerwa na wypadek zniżenia stopy procentowej „  1,200-000-—

K 7,223 290 —
Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami (ubezpieczenie na życie, starość 

i dzieci) przesyła się darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: WIEN L, Giselastrasse Nr. 1.
s - s  ienerslna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29 I. piętro, ss—ss
Przyjmuje się chę nie pod korzystnymi warunkami taKie o‘oby, ktćreby się jako 

akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na  życie n; dawfły.

&
Kiri SKŁAD MASZYN DO S Z Y C IA ®

Warsztat naprawy IGMCEG9 GROSSA

Pod kierownictwem!

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY 

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L . 1.
(N A PR ZEC IW  GL. PO C Z T Y ).

Wykonuje »żybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p r z e d a j e  w s z e lk ie g o  g a i i n i k n  m a s z y n y  n o w e , 
« im * u ż y w a n e  w  s n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn de ssącia.

Zamówienia z prowincyi załatwia ( jQ p f* ro tn ą  poestą.
W azolklo  naprawy m e s ą  b y ś  u sk u teczn io n o  w  p rzec iąg u  4 8  godzin . 

CENY UM IA RK OW A N I.

W plw® 5 lKK&eSr i"s*>**•>'śakl. -- ReJriter cćpowied*ial*s: Guetaw Alojzy Titz, % di-ckarai Józefs Fischer® -w Krakowie (Telefon H>. (41


